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Sport polski 
w ialobie

Prawie jednocześnie doszły do 
nas wieści o * dwóch niepoweto­
wanych stratach, jakie poniósł 
sport polski. Oto w Poznaniu 
zmarł ś. p. prof. Eugeniusz Pia­
secki, zaś w czasie podróży służ­
bowej do Oliwy w katastrofie 
samochodowej, jakie — niestety 
ostatnimi czasy zdarzają się na­
der często, — stracił życie szef 
wydziału Wychowania Fizyczne­
go i Przysposobienia Wojskowe­
go w Państwowym Urzędzie WF 
i PW śp. mgr. Jan Skład.

Śmierć tych ludzi okrywa ża­
łobą cały świąt sportowy w Pol­
sce. Dziś, kiedy więcej aniżeli 
kiedykolwiek indziej potrzeba 
nam ludzi oddanych całym ser­
cem i całą duszą sprawie wycho­
wania fizycznego i związanej z 
nią ściśle wychowania móralne- 
gostrata tych dwóch ludzi jest 
niepowetowaną.

Kim był śp. prof. Piasecki o 
tym wiedzą wszyscy ci, którzy 
w jakikolwiek sposób zetknęli 
się z naszym wychowaniem fi­
zycznym i życiem sportowym. 
Nazwisko prof. Piaseckiego 
związane jest ściśle z tą dziedzi­
ną naszego życia, a działalność 
tego najlepszego wychowawcy i 
pedagoga była wprost nieocenio­
ną. Może ktoś bardziej godny i 
powołany pokusi się o ujęcie ca­
łokształtu tej chlubnej pracy dla 
pokoleń, jaka była celem życia 
prof. Piaseckiego — my tylko 
nad świeżą mogiłą chcemy zło­
żyć wyrazy hołdu i bezgranicz­
nego żalu po tak wielkiej stra­
cie.

Równie wielkim jest żal, jaki 
towarzyszy tragicznej śmierci 
mgr. J. Składa. Jeden z najmłod­
szych a tak oddanych sprawie 
działaczy dał się poznać jako 
niestrudzony pionier idei wycho­
wania fizycznego i hnnasowienia 
sportu. Wiele związków sporto­
wych ze związkiem warszawskim 
na czele zawdzięcza Mu poparcia 
swych zamierzeń u których pod­
stawy leży szczera troskń, by w 
okresie następującym po tak 
strasznym biologicznym wynisz 
czeniu narodu polskiego uczynić 
wszystko co ten tragiczny stan 
może zmienić na lepsze. Tak poj­
mował właśnie swą pracę ś. p. 
mgr. Skład i tak działał do osta­
tniej chwili swego życia.

Nie ma ludzi niezastąpionych 
— mówi się tu i ówdzie. Wydaje 
się nam jednak, że ludzi takich 
jak śp. prof. Piasecki i mgr. 
Skład zastąpić nie można będzie, 
gdyż gdyby zastąpić nawet sumę 
zdolności organizacyjnych i fa­
chowości przygotowania — to 
tych wielkich i kochających serc, 
które na zawsze bić przestały za­
stąpić nigdy nie będzie można.

Dlatego to nasz żal i ból są 
tak ogromne.

(HS)

Asboth mistrzem 
tenisowym Franki 

JĘDRZEJOWSKA W FINALE MIXTA
Mistrzostwo Francji w tenisie zdo­

był Węgier Asboth, bijąc w finale gry 
pojedynczej Sturgessa (Pld. Afryka) 
8:Ć 7:5, 6:4.

W półfinale gry podwójnej miesza­
nej reprezentantka Polski Jadwiga Ję 
drzefowska, majac za partnera Cara- 
lullisa (Rumunia), pokonała pare pld. 
afrykańską Mullen, Fannin 10:8, 6:1. 
W finale przeciwnikiem pary polsko 
rumuńskiej będzie para płd.-afrykań- 
ska Summers — Sturgess.

Cracovia leaderem grupy D-giej

AKS schodzi z boiska na 6 minut przed końcem gry
„Typując" wyniki niedzielnych 

spotkań w poprzednim numerze „Star­
tu" pisaliśmy, że drużynie chorzow­
skiej nie przyznajemy żadnych szans 
w meczu przeciw Cracovii. Rzeczywi­
stość potwierdziła słuszność naszej 
tezy i byliśmy świadkami pogromu 
długotrwałego. leadera grupy — po­
gromu zarówno co do wyniku jak i 
pogromu „moralnego", gdyż zejście 
z boiska AKS-u odbyło się przy a- 
kompaniamencie gwizdów widowni, 
która w ten sposób żegnała drużynę, 
która nie umiała przegrać z honorem, 
a w żadnym wypadku na zwycięstwo 
nie zasługiwała. Bo —- jakikolwiek 
przyapajjny to bezstronnie — goście 
zademonstrowali okresami grę na po­
ziomie i w niejednym wypadku na­
wet piękniejszą (zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o płynność aikcyj w napadzie! od 
Cracovii to jednak jako całość ustę­
powali wybitnie jedenastce krakow­
skiej, która w meczu dzisiejszym 
wzniosła się na szczyty formy. Pisaliś­
my również poprzednio, że mamy za­
ufanie do drużyny biało-czerwonych 
i wiemy, że umie ona w decydujących 
momentach podtrzymać tradycję klu­
bu j pisaliśmy 'również, że o ile Cra­
coyia poprawiła swą formę w sto­
sunki do początku sezonu, o tyle 
AKS obniżył swe loty. Mimo to jed­

Wideł, Puzio, Widerski i Dręgiewiczzdali na dobrze
Katowice (tel. wł.J. Mamy za 

sobą największą sensację tegoro­
cznego sezonu start amerykań­
skich lekkoatletów. Trzeba od ra­
zu powiedz eć tu to, co w Łak ch 
wypadkach zwykło pisać się na 
końcu, mianowicie „tajemnicę 
wyników", które w niejednej 
konkurencji wydają się nam 
wręcz n.eos;ąga!ne. Kiedy patrzy­
liśmy na młodego, szczupłego 
chłopca , Morcona stojącego pod 
poprzeczką na wysokości 4 m. 
którą pięknie przeskoczył z po­
mocą tyczki wówczas wierzyć się 
po prostu nie chclalo w możliwo­
ści tego wyczynu. Kiedy obser­
wowałyśmy sprinterów jak biegli 
niby od niechcenia, lekkim, tane­
cznym niemal krokiem lub jeśli 
obserwowawl śmy pierwszą j 3- 
cią zmianę pałeczki przy sztafe­
cie, w której biegło „tylko" 2 
sprinterów a jeden średniody- 
skansowiec i jeden wieloboista 
wówczas dop ero zdaliśmy sobie 
sprawę z tego, że w grę fu wcho­
dzi nie tylko dobry materiał lu­
dzki lecz także pilna praca pod 
kkjninWm fachowych instrukto­
rów i ton brak przerwy siedmiu 
blisko lat, których odrobić nam 
będzie trudno. Bo przecież gdyby 
tak na starcie do walki z Amery­
kanami stanąć mogT Pławczyk 
czy Kucharski, wówczas inaczej 
ta walka by wyglądała. Dz ś za­
ledwie Dręgiewicz, Puzio, Wideł 
i Widerski „wmieszali" się trochę 
mędzy Amerykanów i dzidki te­
mu osiągnęli szereg najlepszych 
wyników, na jakie stać była nas 
po wojnie.

Poza tym Amerykanie walczyli 

nak przegrana z, różnicą 5-ciu bra­
mek kompromituje w pewnej mierze 
zespół chorzowski ,— lecz znacznie 
mniej aniżeli zejście z boiska. Stało 
się to w momencie, kiedy sędzia 
Chycki (Sosnowiec) wykluczył z gry 
kapitana drużyny, Piątka, protestują- 
ceigo po uzyskaniu 6-tej bramki przez 
Cracovię (39 min. gry po przerwie). 
Piątek protestował zresztą z reguły 
po każdej bramce — a zatem 6 razy 
— jednak w ostatn-m wypadku pro­
test jego był tego rodzaju, że sędzia 
poczuł się obrażonym i zażądał opu­
szczenia boiska. W ślad za schodzą­
cym kapitanem drużyny poszła reszta 
zawodników AKS-u i... grad kar bę­
dzie rezultatem braku dyscypliny i 
nieepoirtowego zachowania się na bo­
isku.

Cracovia przez zwycięstwo dzi­
siejsze objęła prowadzenie w tabeli, 
z którego nie da się już chyba ze­
pchnąć zważywszy, że biało-czerwoni 
mają już odrobione „najcięższe me­
cze" i że znajdują się dziś w formie, 
jaka predystynuje ich na mistrza gru­
py. Wzmocnienie linii ofensywnej 
Szewczykiem wyszło Cracovli na do- * 
bre i pilkanz ten w krótkim czasie 
„dogoni" strzielców-rekomdztistów w 
swym klubie, gdyż 'każdy swój wy­
stęp zaznaczy pewną ilością zdoby­

między sobą. Były przy tym ma­
łe sensacje jak zwycięstwo Mor- 
cona nad „specjalistą“ Mónd- 
scheinem (rodzice jego byli Pola­
kami.) w skoku w zwyż itp. Z lo­
kalnych „sensacyj" 'niespodzian­
ką był wynik „setki“, w której 
Kiszka pokonał Jaraczewskiego.

Bardzo pięknym gestem ze 
strony ślązaka Ceszczyka było 
odstąpienie Puziowi 3 toru j bar­
dzo pięknym gestem ze strony Si- 
mc»nśa był start na 400 m przez 
płotki tylko dlatego, aby podciąg­
nąć Puzia i umożl wić mu osią­
gnięcie dobrego wyniku a przez 
to „paszportu" na Akademick’e 
Mistrzostwa świata W Paryżu. 
Niestety „zawalali" tu ustawiają­
cy płotki, którzy na torze Ame­
rykanka ustawili je w nieprzepi­
sowej odległości tak że 'S mons 3 
krotnie „zgubił krok“.

Same zawody miały bardzo 
piękną oprawę i rozpoczęły się 
od powitania przez dr Balowsk'e- 
go, któremu odpowiedział bardzo 
krótko i zwięźle kierownik ekipy 
amerykańsko) Kelley.' Przedsta­
wiciel czeskich sportowców po­
dziękował również Amerykanom 
za start w Pradze po czym przy­
stąpiono do zawodów, (przerywa­
nych wskutek deszczu).

Szczegółowe wyniki konkurencyj, w 
k’órvch startowali Amerykanie, są 
następujące:

100 m: 1) Honden 10,4 sek., : pTzed 
Lawlerein o pierś 10,4 sek., 3) Kiszka 
fSl) 11.2 5ek.

200 m: D Honden (USA) 21.9 sek,. 
?) Lawler (USA) 21.9 sek. 3) Szymo- 
szek (SU 23.0 sek.

400 m: 1) Whitfield (USA) 49,7 sek. 
2) Puzio (Cr) 51,6 6ek., 3) Cżeszyk (Sl) 
55,1 sek. 

tych bramek. Poza tym Szewczyk 
przy łącznikach tego typu co Radoń- 
i Jabłoński II, dobrze postawionych 
technicznie lecz niezdecydowanych i 
unikających przebojów, — wydaje się 
być „mężem Opatrznościowym", gdyż 
limie rwać naprzód, dobić odbitą 
przez bramlkamza piłkę i grać w ogóle 
tak, jak to określają Anglicy: „con- 
ter-ferward" t. zn. „wysunięty do 
przodu. środkowy napastnik.

Największą niespodziankę w miłym 
znaczeniu sprawiła jednak w linii a- 
talku Cracovii obaj skrzydłowi. Oni 
porywaCij z.a sobą cały atak naprzód 
i srtzełaM tak, że drugą bramka, zdo­
byta przez Szellgę i 4-ta strzelcna 
przez Bobulę należały do rzadko wi­
dzianych na naszych boiskach.

W linlii pomocy miłą niespodzianką 
był Mazur. Dorównał on w zupełno­
ści takim „asom" jak Jabłoński I i 
Parpan. Równfe jak Mazur w pomóc 
cy tek Glimas w obronie zasłużył na 
wszelkie pochwały 1 znalazł się od 
razu w gronie kandydatów do repre­
zentacji. Na nim w wielu wypadkach 
spoczywał ciężar obrony i w wielu 
wypadkach zasłużone brawa nagra­
dzały jego energiczne, przytomne i 
w porę akcje, zapobiegające ewent. 
utracie bramki. Także jego partner, 
Gędłek, był bez zarzutu — natomiast

800 m: 1) Whitfield 1,59,3 min. 2) 
Wideł (Cr) 2.05 min. (jest to najlepszy 
powojenny czas na tym dystansie. Wi. 
deł pokonał Amerykanina Twoon- 
ney'a, który uzyskał czas 2.01.2 min.

1.500 m: 1) Twoonnw (USA) 4.01.2. 
2) Widerski (Wisła) 4.09,5 min. 3) Kło­
da (Sl) 4.16.1 min.

Sztafeta 4X100: 1) USA 42,3 sek. 2) , 
Śląsk 44,4 sek., 3) Łódź 44.9.

400 m przez plotki: 1) Puzio w do­
brym czasie 57,4 sek. Amerykanin Si­
mons, który biega tylko przez płotki 
na krótkie dystanse zrezygnował z 
biegu na ostatniej setce.

110 m plotki: 1) Simons 14.9 sek. 2) 
Vorreiter (Sl) 17,7 sek, 3) Maciasz­
czyk (Ł) 18,1 sekt

Pchnięcie kulą: ») Fith (USA) 15,41. 
2) Łomows.ki (Gdańsk) 14,68 m. 3) 
Monscheln (USA) 14.09.

Rzut dyskiem: 1) Fith 53.37 m.' 2) 
Łomowski (Gdańsk) 43.25 m. 3) Grżel- 
ski (Ł) ^0.21 m.

Skok w dal: 1) Mondschein (USA) 
7.18 m. 2) Kiszka (Si) (6.93 m. 3) Szy- 
moszek (Sl) 6.49 m.

Skok wzwyż: 1) Marcon (USA) 1.94
m. 2) Mondscheih (USA) 1,85 m. 3) 
Simons (USA 1.80 4) Dręgiewicz (Cr) 
1.77 m.

Skok o tvcz.ee: 1) Marcon, 4.00 m. 
2) Mucha (AZS Kraków) 3.20 m. 3)> 
Maicherczyk 3.00 m.

W pozostałych konkurencjach Nn- 
wakowa uzyskała bardzo dobry wynik 
w skoku w dal a mianowicie 5.36 m., 
który, fest najlepszym powojennym 
wynikiem teł konkurencji. 2) Gobeli- 
sówna (Sl) 4.83, 3) Peskówna 4.63 m. 
(poza konkursem Wajsówna 4.83).

W sztafecie meskiei 4X100 zwycię­
żył Śląsk w czasie 3:37,1 przed Łodzią 
3:52,4.

Sztafeta 4X100 m kobiet: Slask 54,3 
i Ogólny wynik spotkania Śląsk — 
Łódź wynosi .112:102 pkt. na korzyść 
Slaska W konkurencjach kobiecych 
wygrała Łódź 45,5 i 42.5 pkt., a w kon­
kurencjach męskich zwyciężył Śląsk 
w stosunku 69,5 : 56,5 pkt. 

zarzut niepotrzebnej „złośliwości" i 
tendencji do gry faul postawić musi- 
my — niestety — Jabłońskiemu I.

Wobec pary obrońców Gędłek— 
Glimas atak AKS-u jeśli udało mu się 
sforsować żelazną linię pomocy (w 
pierwszym kwadransie po przerwie 
dość często) bezradny był wobec 
„stalowej" linii obrony tym bardziej, 
że za nią stał równie jak tamci po­
przedni trudny do pokonania Hym­
czak. Gdy zaś tego brakło na chwilę 
w bramce w 25-tej minucie gry pier­
wszej połowy (wybiegł i minął się 
z piłką) zastąpił go z powodzeniem 
Mazur zawiniając przy tym kamy, 
który Spodzieja wyegzekwował... w 
aut. Ileż to razy pisaliśmy już, że nie- 
wyzyskanie karnego na takich zawo­
dach f w tak przełomowym momencie 
(wynik brzmiał wówczas 1:0, kompro­
mituje — tu o tyle więcej, że*niefor­
tunnym strzelcem był ten sam zawo­
dnik, który nie umiał rozstrzygnąć z 
karnego na meczu Śląsk—Bukareszt. 
Piątek byłby — zdaniem naszym — 
o wiele słuszniej postąpił, gdyby za­
miast zwracać się ustawicznie z pre­
tensjami do sędziego zwrócił się z 
„pretensjami" do Spodzleji za „pu­
dło" z jedenastu metrów.

Z kolei o AKS-ie. Nie był 
on wcale taki zły, jakby na to wynik 
wskazywał. Przeciwnie okresami — 
jak już powiedziano — demonstro­
wał piękną, szybką i na poziomie ffrę
— grał jednak więcej wszerz aniżeli 
wzdłuż, przy tym więcej efektownie 
niż efektywnie 1 miał... katastrofalnie 
słabą linię obrony. Na jej konto za­
pisać trzeba najmnie j 2 ze straconych 
bramek; również bramkarz Mrugała 
popełniał rażące błędy taktyczne do 
jakich należało np. próbowanie chwy­
tania piłki przy bliskim, ostrym 
strzale (śliska piłka j teren) Szewczy­
ka, z którego padła pierwsza bramka.

Pomoc AKS-u „gubiła się". Nie za­
wsze podążała ona na czas za wła­
snym napadem — a co gorsza nie za­
wsze zdążała również na czas w po­
bliże własnej bramki. Najlepszym w 
destruktywnej pracy był tu Gajdztk, 
w konstruktywnej. Piec.

W ataku środkowa trójka lepsza od 
skrzydłowych, jakkolwiek Cholewa 
i Barański wiedzą „czego chcieć".

Składy drużyn i przebieg gry
Cracoyia: Hymczak — Gędłek, 

Glimas — Jabłoński I, Parpan, Mazur
— Szeliga, Jabłoński II, Szewczyk, 
Radoń, Bobula.

AKS: Mrugała ,— Janduda, Sei­
fert — Wieczorek, Piec, Gajdzik — 
Cholewa, Piątek, Spodzieja, Pytel, 
Barański.

Pierwszy atak Cracovii „utyka" na 
Seifercie, a pierwszy atak AKS-u 
kończy się faulem Jabłońskiego I na 
Barańskim, za który sędzia dyktuje 
rzut wolny. Bił go Gajdzik przerzuca­
jąc piłkę do Cholewy i Gędłek musi 
wytężyć wszystkie «iły, by wyjść 
zwycięsko z pojedynku z Cholewą i 
Piątkiem pod własną bramką. Szybki 
atak Gracovii inicjuje Szewczyk po­
dając do Bobuli, a ten „w zapale" 
wyjeżdża aż na aut bramkowy. W
3-ciej  minucie Radoń zwleka z odda­
niem strzału i traci piłkę, która znów 
od Parpana dostaje się do lewego łą­
cznika Cracovii: pierwszy strzał na 
bramkę, obroniony przez Mrugałę W 
kilka sekund później po strzale Ja­
błońskiego II Cracoyia zdobywa pier­
wszy rzut rożny. W kontrataku ra­
tuje Glimas. ubiegając Cholewę. 
Bramkarz Cracoyia, zapoznaie się z 
piłką po raz pierwszy w 6 tej tnin. 
wyłapując dalekie podanie Pytla do 
Earańskiego. W następnej minucie 
popisuje się Spodzieja strzelając ostro 
z kilkunastu metrów obok słupka. 
Gna się zaostrza. Przeciwnicy „wcho­

tvcz.ee
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dzą" w siebie aż nazbyt zdecydowa­
nie.

W 11-tej minucie wyzyskuje Szew­
czyk błąd Seiferta, podciąga piłkę i 
strzela ostro, a Mrugała mimo robin- 
zonady przepuszcza strzał do siatki 
1:0. Widownia animuje swoich i roz­
grzewa się na dobre. Cracovia jest w 
„natarciu". To Szewczyk, to Szeliga, 
to Radoń strzelają mijając cel o cen- 
tymentry. AKS „odgryza" się spora­
dycznymi wypadami i strzałami Spo- 
dzieji i Pytfla.

W 25-tej minucie następuje drama­
tyczny mdment pod bramką Cracoyil; 
po akcji Pytel—Barański skrzydłowy 
AKS po da j e do środka, gdzie Hym- 
czak nie dochodzi do piłki a Pytel 
strzela lekko górą do pustej bramki. 
Mazur ratuje broniąc rękami — jak 
się okazuje skutecznie, gdyż nawet 
rzut karny nie daje AKS-ow# wyró­
wnania. W następnej minucie Jabłoń­
ski I faiutając na linii pola karnego 
stwarza znów niebezpieczną sytuację 
pod własną bramką. Wolny bije Py­
tel ponad „murem" Cracovii wysoko 
w górę. Cracovia zrywa się znów i 
animowana przez widownię zdobywa 
w 28-mej minucie drugą bramkę przez 
Szeligę. Entuzjazm widowni potężnie­
je. Gdy zaś w następnej minucie 
Szewczyk, dobijając na linii bramko­
wej strzał Jabłońskiego II, zdobywa 
3-cią bramkę; widownia „szaleje".

Siedzący kolo płożącego te słowa. 
dyr. mgr Skowroński i mjr Sznajder 
stwierdzają, .że przy takiej widowni 
można wygrać mecz. Jest to wiele 
mówiąca aluzja do meczu: Polska— 
Rumunia.

Mimo Wielu dogodnych sytuacyj po 
obu stronach wynik 3:0 utrzymuje się 
do przerwy. Z ciekawszych momen­
tów ostatniego kwadransa gry pier­
wszej połowy notujemy: strzał Ja­
błońskiego II w słupek, raid Bobuili 
przez 3/4 boiska i przebój. Szeligi, za­
kończony strzałem, obronionym przez 
Mrugałę — a po przeciwnej stronie 
2 rzuty rożne dila AKS-u, oraz prze­
bój Pytla, zlikwidowany przez Gli- 
masa.

Po przerwie AKS rusza z furią do 
ataku. Zaskakuje on defensywę Cra- 
covii i doprowadza w 3-ciej minucie 
do zdobycia pierwszej — i jak się 
późnej okazało — jedynej bramki. 
Strzelcem jej jest Spodzieja, który 
przejmuje na główkę centrę Barań­
skiego i lokuje piłkę z najbliższej 
odległości w siatce Cracovii. AK? 
czuje się „śmielej" i przeważa przez 
kilka minut, jednak Jabłoński, Gli- 
mas i Mazur stoją czujnie na 6tr^ży. 
W 6-tej minucie ładna akcja napadu 
Cracovii przynosi strzał Jabłońskie­
go II, obroniony przez Mrugałę — 
piłka przenosi się na pole karne Cra- 
covii, tu zdobywa ją Glimas, — wy­
kop, przebój Bobuli, — śliczny strzał 
i 4:1. Znów kontrataki AKS-u, po 
których strzelają: Cholewa, Barański 
i Pytel.

W 20-tej minucie „nadziewa się" 
Bobuila na nogę obrońcy AKS-u i do- 
znaje kontuzji. Cracovia gra przez 
kilka minut w 10-tkę. W międzycza­
sie musi 6ędzra wkroczyć, by ukrócić 
temperamenty Wojowniczo nastawio­
nych Gajduka i Jabłońskiego I.

W 30-tej minucie odgwizduje sę­
dzia pierwszy spalony (Cholewa), a 
już w następnej pada 5-ta bramka dla 
Cracovii. Strzelcem jest Szewczyk, 
któremu „wyłożył" dokładnie Bobula. 
W 7 minucie później zdobywa Cra- 
covia 6-tą bramkę przez Bobulę i... 
następuje opisany już na wstępie 
smutny finał. WG i D. PZPN-u będzie 
tu miało wiele do powiedzenia, (hs)

Garbarnia— Lubiinianka 
5:1 (3:0)

Lublin (Tel. wł.). Mecz ten, który 
wywołał w Lublinie olbrzymie zannte- 
Tesowamie omal nie doprowadził do 
zerwania, gdyż na skutek obustron­
nie ostrej gry i mnożących się iauli, 
w wyniku których zniesionych zosta-* 
ło z boiska 3 graczy Łublinianki (Ma-* 
linowski, Rużyło, Kowalski) j 2 Gar­
barni (Nowak, ’ Ignaczakl publiczność 
wtargnęła na boisko i dopiero ener­
giczna postawa milicji przywróciła 
spokój na widowni.

Garbarnia dzięki lepszej technice i 
szybkości zwyciężyła pewnie j zasłu­
żenie zdobywając bramki przez Igna- 
czaka i Parpana po 2 oraz Nowaka. 
Strzelcem honorowej bramki dla Lu- 
blinżankj był Rużyło.

Warta - PKS 7:0 (4:0)
Poznań (tel. wł.) Po bardzo żywej 

grze Warta odniosła wysokie zwycię­
stwo nad PKS-em zdobywając bram­
ki przez Kaczmarka (3), Smólskiego 
(2) w tym jedną z karnego, Kaźmier- 
czaka i Genderę. j

ŁKS — Tęcza 10:3 (4:0)
Łódź (tel. wł.) Drużyna łódzka 

miała po przerwie Zdecydowaną 
przewagę, a jej napad, dobrze uspo­
sobiony 6trzałowo zdobył dwucyfro­
we zwycięstwo. Strzelcami bramek dl 
ŁKS-u byli: Łącz (5), Baran (3) w 
tym jedną z karnego i Janeczek (2). 
Dla drużyny kieleckiej punkty zdo­
byli: Zbroja, Kulesza i Sławiński,

Tabele mowiq najlepiej
Wysokie zwycięstwa drużyn 

krakowskich, z których dwie wal­
czyły na obcym terenie oto co 
najbardziej rzuca się w oczy, gdy 
przoglgdamy wyniki zawodów 
ubiegłej niedzieli. Nie ma ich 
wszystkich, gdyż na skutek ze­
rwania lin>i telefonicznej z Siedl­
cami nie Jesteśmy w posiadaniu 
wyniku meczu: Polonia (Bt) — 
Ognisko.

GRUPA I
Gier Pkt St. br.

Wisła 11 21:1 62:5
Polonia W?wa 10 17:3 43:16
Polonia Bt 9 13:5 37:16
Polonia Swid. 11 11:11 24:22
Szombierki 11 11:11 23:26
KKS Poznań 10 9:11 46:22
Skra 11 8:14 21:40
Ogtnieko 10 4:16 17:56
Motor 11 0:22 11:81

Wisła - Szombierki 4:0
(1:0)

Mecz ten rozegrano w Bytomiu na 
boisku Polonii. Publiczność bytomska 
faworyzowała wybitnie drużynę kra­
kowską, która pokazała grę stojącą 
na b. wysokim poziomie i w pełni za­
służyła na zwycięstwo. Szombierki 
nadrabiając ambicją, a niekiedy z o- 
strością braki techniczne utrzymywa­
ły bezbramkowy rezultat do 42 mjn. 
gry, kiedy to padła pierwsza bramka 
dla Wisły ze strzału Giergiela.

Po przerwie Giergiel zdobył dalsze 
2 bramki a Kohut jedną. Słaby sędzia 
nie potrafił utrzymać w ryzach za­
wodników Szombierek, dzięki czemu 
Giergiel doznał poważnej kontuzji i 
musiał opuścić boisko; doszło również 
czynnego znieważenia zawodnika Wi­
sły. Gracza, który został spoliczkowa- 
ny przez Kapana, a na co sędzia za. 
reogował napomnieniem (?!) zawodni­
ków.

Pclonia (Świdnica) —
Motor 6:2 (3:2)

Polonia świdnicka ’ odniosła dalsze 
zwycięstwo zwyciężając w Białymsto­
ku tamtejszy Motor 6:2.

RKU—Gedania 5:1 (0:1)
Gdańsk (tel. wł.). Mimo własnego 

terenu uległa Gedania wysoko lepszej 
drużynie sosnowieckiej,- dla której 
strzelcami byli: Siech, Słota i Skwa­
rek.

Grupa 1

Tarnovia — Legia 2:3 
(2:1)

Tarnovfa przegrała niespodziewa­
nie z Legią, ce pogorszyło jej szanse 
na awans do extra klasy. Przegrana 
Tarnovii jest tym przykrzejsza, że 
prowadziła do prze .wy 2:1 i potrafiła 
mecz przegrać. Bramki dla zwycięz­
ców strzelili: Pełepyszyn 2 i Przystajń 
dla Tarnovii Roik I — 2.

JKS (Jarosław) _ 
Partyzant (Kielce) 
4:2 (2:1)

J. K. S. krocząc w tabeli bez stra­
ty punktów, wygrał pewnie z Party­
zantem JKS ma duże szanse na zaję-

Amerykanie zwyciężają team
5-ciu narodów

Bezpośrednio przed przyjaz-i 
dem do Polski wzięli udział lek­
koatleci amerykańscy w między- 
nardowych zawodach lekkoatle­
tycznych w Pradze, gdzie oprócz 
gospodarzy startowali czołowi 
zawodnicy Holandii, Rumunii, 
Węgier i Włoch.

Goście z za Oceanu, których 
program pobytu w Europie obok 
występów w Czechosłowacji i w 
Polsce przewiduje jeszcze starty 
w Atenach (3 sierpnia), Wiedniu 
i Budapeszcie, potwierdzili wie­
ści o swej doskonałej formie i 
z 18 konkurencyj wygrali 

12-ście
zajmując nie rzadko nie tylko 
pierwsze, ale i drugie miejsca. 
Jeśli się zaś zważy, że w pozo­
stałych konkurencjach (1500 m, 
skok w dal, pchnięcie kulą, osz­
czep, rzut młotem), w których 
zwycięstwo przypadlo, Ameryka­
nie (nie mamy dotąd ścisłych 

,Poza tym obeszło się bez więk­
sze yh niespodzianek „wyniko­
wych“ — mamy natomiast do za­
notowania przykre zajścia jak 
przerwanie zawodów przez dru­
żynę AKS w Krakowie, wtar­
gnięcie publiczności na boisko w 
Lublinie w czasie meczu: Gar­
barnia — Lubiinianka, czynne 
znieważenie zawodnika Wisły 
(Gracza) przez piłkarza Szombfe-

•
GRUPA II

St. br.Gier Pkt
1) Cracovia 12 . 18:6 51:16
2) A. K. S. 12 18:6 37:17
3) Rymer 12 18:6 41:23
4) R. K. U. 12 16:8 28:20
5) Pomorzanin 12 15:9 32:23
6) Radomiak 12 11:13 32:25
7) Z. Z. K. 12 9:15 27:43
8) Gedania 12 8:16 23.37
9) Onzeł 12 6:18 21:36

10) Grochów
*

12 1:23 16:68

KS Pclonia - RKS Skra
Częstochowa 6:1 (3:0)

(TeL wł.). Mecz piłkarski o wejścib 
do Klasy Państwowej rozegrany w 
dniu dzisiejszym • pomiędzy stołeczną 
Polonią i częstochowską Skrą zakoń­
czył się zwycięstwem Polonii w sto­
sunku 6:1 (3:0). Poziom meczu nie był 
zbyt wysoki. Zespół stołeczny grał 
lepiej po przerwie. Skra, mająca w 
swym zespole kilku utalentowanych 
piłkarzy, jak obrońcy Bulbel i Bąko- 
wski, pomocnik Dzięciolowski i na­
pastnicy Seifried i Szlęzak — nie za­
służyła na tak wysoką porażkę. 2 
bramki padły z karnych, strzelonych 
przez Swicarza. a Skra nie wyzyskała 
rzutu karnego, doskonale obronione­
go przez Boru cza.

W Polonii zawiódł kompletnie Szn- 
larz na prawym łączniku, który był 
naslabszym graczem drużyny. Bramki 
strzelili: dla Polonii Janicki i Swi- 
carz po 3. dla Skry Bulski. Zawody 
prowadził sędzię Guzek, bez specjal­
nych błędów. Widzów 7 tysięcy.

Czuwaj—WMKS 2:1 
(0:1)

'Przemyśl (Tel, wł.). Na meczu lym 
zdarzył się . nieszczęśliwy wypadek 
złanianća nogii u zawodnika WMKS, 
Wróbla. Drużyna katowicka grając w 
10-tę utraciła, prowadzenie sprzed 

\

cie pierwszego miejsca w swej gru­
pie i awans do dalszych rozgrywek.

Grupa II
Ruch - Piast 4:3 (3:2)’
W grupie II Ruch wygrał z Piastem 

z Gliwic 4:3 (3:2). W meczu tym 
Ruch musiał dobrze się wysilić, żeby 
pokonać twardą drużynę Piasta.

Sarmatta - Victoria 7:2 
(3:0)

Sarmacja (Będzin) odniosła wyso­
kie zwycięstwo nad Victorią (Wał­
brzych) 7:2 (3.0).

Grupa III

HCP-Lechia 5:2 (2:2)
W grupie III HCP pokonało zdecy­

dowanie Lechię (Gdańsk) 5:2 (2:2).

wiadomości) nie startowali praw­
dopodobnie tedy śmiało rzec mo­
żna, że każdy (za wyjątkiem 
pchnięcia kulą, gdzie Fitch zna­
lazł się na drugim miejscu) start 
Amerykanów przeciw koalicji: 

czechosłowacko - holendersko-ru- 
tnuńsko-węgiensko-włoskiej przy­
niósł im zwycięstwa.

To mówi lepiej, aniżeli wszy­
stkie inne komentarze!

Szczegółowe wyniki:
100 m: 1) Houden (USA) 10,4 eek., 

-2) Lawler (USA) 10,4, 3) Moina (Ru­
munia) 10,7.

200 m: Houden (USA) 21,2, Lawler 
21,3, Moina 21,4.

400 m: Whitfield (USA) 47,5 eek., 
Bcwlen (USA) 47,5, Nosserini (Wło­
chy) 48,8.

800 m: 1) Whitfield 1,53, 2) Vor-
maćka (Czechosł) 1,542, 3) Winter
(Czechosł.) 1,54,8.

1500 m: 1) Cevona (Czechoeł.)
3.54.2, 2) de Ruyther (Holandia)
3.55.2, 3) Cara у (Węgry) 3,56.

3000 m: SUkhius (Holandia) 8,10, 

rek i złamanie nogi w Przemy­
ślu. Jak piszemy na innym miej­
scu WG i D PZPN będzie miał 
wiele pracy, aby wytępić zło, 
które znowu zaczyna „odżywać“.

Do omówienia sytuacji w po- 
szcezgólnych grupach powrócimy 
jeszcze — obecnie poda jemy ta­
bele mistrzowskie, jako najlep­
szy obraz sytuacji i dalszych 
szans.

GRUPA III
Gier Pkt St. br.

1) Warta 11 20:2 53:12
2) Garbarnia 11 18:4 41:13
3) Ł. K. S. 11 17:5 48:18
4) Tęcza 11 13:9 25:24
5) Lubiinianka 12 10:14 28:35
6) WMKS 11 8:14 19:33
7) Czuwaj 10 6:14 11:25
8) K. K. S. 10 4:16 15:38
9) P. K. S. 10 (T:20 4:46

przerwy j mimo iż później wyrówna­
no stan osobowy, gdyż sędzia usunął 
z boiska graiczą Czuwaju — uległa 
gospodarzom 1:2. Strzelcami byli: 
Duchoń (2) dla Czuwaju, a Biela dla 
WMKS.

Rymer-ZZK 4:0 (2:0)
Rybnik (Tel. wł.). Drużyna rybnic­

ka nie miała zbytniej trudności w po­
konaniu zespołu łódzkiego, który grał 
bez serca i bez jakiejś myśli prze­
wodniej. Bramki zdobyli: Wilczek (2) 
i Dybała (2).

Pomorzanin — Orzeł 1:1 
(1:0)

Toruń (tel. wl.) W meczu przeciw 
drużynie gorlickiej musiał Pomorza­
nin — mimo prowadzenia do przerwy 
— zadowolić się wynikiem remiso­
wym. Strzelcami bramek byli: Piątek 
dla Pomorzanina a Brągiel dla Orła.

Radomiak—Grochów 11:0 
(3:0)

Radom (tel. wł.) Rekordowe zwy­
cięstwo drużyny radomskiej nad b. 
słabym przeciwnikiem. Obfitym łu­
pem bramkowym podzielili się: Cza- 
chor (4), Więcaszek (3), Gniewek i 
Grządziel po 2.

Polonia-MKS 2:2 (2:2)
Polonia (Bydgoszcz) zremisowała z 

M. K. S. (Szczecin) 2:2 (2:2).

Grupa IV

Widzew (Łódź) - 
Radomskie Koło Sp. 4:0 
CKS-Sygnał (Lublin) 

4:1 (2:1)
Grupa V

Legia - WKS 1:0 (1:0)
Legia (Wwa)—WKS (Siedlce) 1:0 

(1:0). Nikłe zwycięstwo Legii nad 
WKS-ern, jednak wystarczające do 
zajęcia pierwszego miejsca w V gru­
pie.

Sokół (Ostruda)—Mazur (Ełk) 6:2.

2) Zatopek (Czechoeł.) 8,12,2 (nowy 
rekord Czechosłowacji), _ 3) Steiner 
"(Czechoeł.) 9,01,4.

sztafeta 4X100: 1) USA 42,3, 2)
Czechosłowacja 42,7,
sztafeta 4X400: 1) USA 3,20,2, 2)
Czechosłowacja 3,24,3.

110 m przez płotki: Simons (USA)
14,7, 2) Albanese (Włochy) 15 sek.,
3) Kral (Czechoeł.) 15,4.

200 m przez plotki: 1) Slmońs 24,7
2) Ho’eeek. (Czechosł.) 26 sek., 
Schneider (Czechosł.) 26,3.

skok w dał: 1) Fikejs (Czechosł.) 
712 cm, 2) Matys (Czechosł.) 7,07 cm,
3) Pribecky (Czechosł.) 7,05 cm,

skok w wyż: 1) Mondschein (USA)
195 cm, 2) Hansenblas (Czechosł.)
190 cm, 3) Soeter (Rumunia) 190 cm, 

skok o tyczce: Morcum (USA) 420
cm, ,2) Zsrtvay (Węgry) 410 cm, 3) 
Krejcar (Czechosł.) 390 cm,

rzut dyskiem: 1) Fltsch (USA) 51,22 
m, 2) Consolinl (Włochy) 50,14 m, 
3) Knotek (Czechosł.) 4,5,53 m,

pchnięcie kulą: 1) Knotek 14,79 m,
2) Fitch 14,67 m, 3) Kalina (Cze­
chosł.) 14,36 m,

rzut oszczepem: 1) Kisevetter (Cze­
chosł.) 62,20 m, 2) Wünsch (Cze­
chosł.) 57,98 m,

rzut młotem: 1) Nemeth (Węgry) 
53,36, 2) Knotek 53,05, 3) Taddia
(Włochy) 50,90 m.

Pogrzeb śp. mgr Jana Składa 
- wielką manifestacją

W niedzielę odbył się na cmenta­
rzu wojskowym na Powązkach po 
grzeb tragicznie zmarłego w kata­
strofie samochodowej śp. mgr Jana 
Składa, szefa wydziału WF w Pań­
stwowym Urzędzie WF i PW. Pogrzeb 
ten z uwagi na niezwykłe zalety 
charakteru, popularność i wybitną 
fachowość zmarłego — stał się wiel­
ką manifestacją sportową stolicy. 
Obecni byli najwybitniejsi działacze 
sportowi, przedstawiciele" związków, 
władz państwowych i organizacji. 
Nad grobem zmarłego przemawiali 
kolejno dyrektor PUWF i PW inż. T. 
Kuchar, przewodniczący Państwowej 
Rady WF j PW — dr Gilewicz, ob. 
Szafrański — jako przedstawiciel 
Polskiej Partii Robotniczej, której 
zmarły był członkiem, oraz płk; Gór­
ny, dyrektor Akademii WF. Wszyscy 
mówcy w mocnych słowach podkre­
ślali wielkie zalety zmarłego i jego 
niestrudzoną pracę pionierską nad 
krzewieniem WF i sportu, której po­
święcił całe życie.

Policjanci węgierscy 
lepsi od wojsk, s Legii

Repr. Polic. Węg. - Legia 4:3
W sobotę rozegrano na stadionie w 

Warszawie międzynarodowy mecz 
piłkarski pomiędzy reprezentacją po­
licji węgierskiej, znaną z poprzednich 
występów przeciw reprezentacji MO, 
a drużyną Legii. W barwach tej osta­
tniej wystąpił po raz pierwszy nowo- 
pozyskany środkowy napastnik 
Oprych; jego występ wypadł zadowa­
lająco. Oprócz niego w drużynie woj-, 
skowych wyróżnili się Górski w na­
padzie i Waśko w pomocy. Gra była 
żywa i interesująca. Węgrzy górowaU 
nad przeciwnikiem lepszym wyszko­
leniem technicznym, szybkością i star­
tem i zwyciężyli zasłużenie. Strzelca­
mi bramek dla nich byli: Meszaros (2) 
Beres i Szalai.

Dla Legii bramki zdobyli: Górski, 
Szymański i Mordarski.

Mistrz Węgier pokonany 
Słupsk - Reprezentacja 
policji węgierskiej 8:8
W Słupsku rozegrany międzynaro­

dowy mecz bokserski między repre­
zentacjami policji węgierskiej i dru­
żyną KS ZWM (Słupsk) zakończył się 
wynikiem remisowym 8:8.

Wyniki walk: w w. muszej Deak 
Węgry) zremisował z Maknłajczew- 
skiim (Polska).

W w. koguciej Vitus (Węgry) zre­
misował z Gdyńskim.

W w. piórkowej. Vairihegyi wygrał 
na punkty z Miożdżeńskim. W pierw­
szej i drugiej rundzie atakuje Polak. 
Dopiero w 3-ciej randzie Varhegyi 
rozwija natarcie, lokując Możdżeń- 
skiemu szereg bardzio precyzyjnych 
ciosów.

W 1-szej wadze lekkiej Baranka 
fWęgry) wygrał na punkty z Za­
krzewskim. Węgier górował lepszym 
wyrobieniem technicznym.

W drugiej wadze lekkiej Ban (Wę­
gry) zwyciężył na punkty Bartniaką.

W wadze średnie j spotkał się mistrz 
Węgier Buda] z Rynkiewiczem, mi­
strzem Pomorza Zachodniego. Pierw­
sza runda zakończyła się remisowo. 
W drugiej rundzie Rymkiewicz prze­
ważał coraz więcej, a -w 3-ciej ata­
kuje i odrabia straty, poprawiając 
znacznie 6wą sytuację, przystąpił do 
ataku, wygrywając wyraźnie tę run­
dę j spotkanie.

W wadze półciężkiej Station (Wę­
gry) przegrał przez techniczny k. o. 
w 1-ej rundzie z Leśniewskim; w spo­
tkaniu -w wadze ciężkiej Rovid (Wę­
gry) walczył z Szymurą. Zwyciężył 
Szymura-przez poddanie się przeciw­
nika w 3-ciej rundzie.

Nusle—Nafta (Krosno) 
4:0 (1:0)

rozegrany w sobotę w Rzeszowie 
mecz pomiędzy zespołem czeskiej 
„A" klasy (a nie ligi, jak to podaje 
pewne pismo)., SK Nusle, a drużyną 
krośnieńskiej Nafty, zakończył* się 
po marnej obustronnie grze zwycię­
stwem Czechów 4:0. Strzelcami bra­
mek byli: Neuman (2), Milesz i Stras- 
ny. Do ogólnego poziomu zawodów 
dostroił się również sędzia Dobosz s 
Rzeszowa.

W pirzedmeczu Resovia Ib pokona­
ła Traktor (Rzeszów) 4:1 (1:1).

Resovia - Nusle 2:1 
(2:0)

Piłkarze Resovii odnieśli niebywały 
sukces zwyciężając silną drużynę cze­
ską. Zwycięstwo odnieśli Rzeszowia­
nie zasłużenie demonstrując ambitną 
i ofiarną grę. Bramki zdobyli dla go­
spodarzy Jurkeiwicz dobijając silny 
strzał Bąka, drugą zaś Kalemba. Wi­
dzów 5 tysięcy osób.



Nr 60 START 3
IX. Mistrzostwa kajakowe 

Polski
W najbliższą niedzielę, 3 sierpnia, 

organizuje Polski Związek Kajakowy 
dziewiąte z rzędu mistrzostwa kaja­
kowe Polski. Mistrzostwa te odbędą 
się w tym roku na jeziorze kopalnia, 
nym w Czechowicach koło Dziedzic. 
Jezioro ozechowickie nie może iść 
coprawda w paragon z piękną poz­
nańską „Rusałką", na której odbyto 
mistrzostwa zeszłoroczne, jednak 
trzeba przyklasnąć decyzji PZK — 
który dążąc do popularyzacji sportu 
kajakowego, organizuje tegoroczne 
mistrzostwa na Śląsku, tym najuboż­
szym w odpowiednie tereny regato­
we, pdcinku kraju.

Ślązacy, którym przypadł w udziale 
zaszczyt montowania tegorocznych 
mistrzostw, powołali bardzo szeroki 
komitet honorowy i organizacyjny z 
wojewodą śląskim gen. Zawadzkim na 
ozele, dając tym gwarancję postawie­
nia mistrzostw pod względem orgni- 
zacyjnym na właściwym poziomie.

Mimo trudnych wrunków komuni­
kacyjnych, mimo nieprzychylnego 
stanowiska Ministerstwa Komunika­
cji, które z uporem godniejezym le­
pszej sprawy, odmawia sportowcom 
jakichkolwiek ulg przejazdowych — 
mimo kolosalnych wprost kosztów — 
tegoroczne mistrzostwa zapowiadają 
się naprawdę imponująco. Ilość zgło­
szeń bije wszelkie rekordy, nawet 
przedwojenne, kiedy to sprawa prze­
jazdu zawodników i przewozu sprzę­
tu, nawet do najdalszych zakątków 
Polski, nie przedstawiała żadnego 
problemu.

Mimo, że regulamin regatowy PZK 
dopuszcza do mistrzostw Polski naj­
wyżej po 2 osady z każdego klubu 
do jednego biegu — zgłoszono w 
terminie 95 osad. Przy czym w biegu 
dwójek wyścigowych na 1000 m o 
prymat będzie walczyć 21 osad, a w 
biegu czwórek wyścigowycr, których 
transport wymaga specjalnego wago­
nu, 9 osad.

Masowość zgłoszeń dowodzi, że je­
steśmy w przededniu żywiołowego 
rozwoju sportu kajakowego i gdy tyl­
ko znikną hamulce, jakimi sa brak 
ułatwień kolejowych, oraz brak od­
powiedniej sklejki do produkcja ka­
jaków, przy równoczesnej łiorendal- 
nej wprost cenie rynkowej, bo wa­
hającej się od 110—150 tysięcy zł na 
lm3 — sipomt kajakowy stanie się 
naprawdę sportem mas.

Na starcie zjhwńą 6ię w komplecie 
zeszłoroczni zwycięzcy z Sobierajem 
i Langa na czele, oraz cała plejada 
nowych kandydatów do zaszczytnego 
tytułu mistrza Polski. Przeglądając 
karty zgłoszeń, trzeba stwierdzić, że 
walka tegoroczna o tytuły mistrzow­
skie będzie zażarta i dostarczy tak 
zawodnikom jak i zwolennikom i ki­
bicom sportu kajakowego, nieprzecię­
tnych emocji.

W programie przewidziane są:
1) . Bieg pań na 600 m, kajaki je­

dynki wyścigowe — startuje 11 osad 
w dwóch przedbiegach i finale.

2) . Bieg pań na 600 m, kajaki dwój­
ki wvściqowe — startuje 6 osad.

3) . Bieg panów na 1000 m. kajaki 
jedynki wyścigowe — startuje 21 o- 
sad w trzech przedbiegach i finale.

4) . Bieg panów na 1000 m, kajaki 
dwójki wyścigowe — startuje 18 osad 
w trzech przedblegach i finale.

5) . Bieg panów na '1000 m, kajaki 
czwórki wyścigowe — startuje 9 o- 
sad.

6) . Bieg panów na 10.000 m, kaiiki 
jedynki wyścigowe — startuje 15 o- 
ead.

7) . Bieg panów na 10.000 m, kajaki 
drwójikń wyścigowe — startuje 15 o- 
std.

Tak zawodnikom, lak i organizato­
rom życzyć należy pięknej pogody 
i dobrych wyników, jako słusznej na­
grody za rzetelny wysiłek, włożony 
w zorganizowanie 1 obesłanie IX. 
Mistrzostw Kajakowych Polski.

M. P.

Pechowy 13-ty etap. Penicylina... premie i Pireneje. 
Wsi szlaku „Tour de France”

Wyścigi motocyklowe 
na torze żużlowym 

w Krakowie
W nadchodzącą niedzielę dnia 3-go 

sierpnia br. Sekcja Motocyklistów 
RKS Związkowiec organizmie dla mi­
łośników sportu motocyklowego w 
Krakowie nie codzienną imprezę. Bę­
dą to Pierwsze powojenne wyścigi 
motocyklowe na żużlu, które odbędą 
eię na pięknym, otoczonym ścianami 
zieleni stadionie KS Borek w Borku 
Fałęckim naprzeciw Załkadów ,.Sol- 
vay". W zawodach weźmie udział li­
czny poczet najlepszych zawodników 
Okręgu Krakowskiego, którzy zade- 
monsrtują Publiczności, technicznie 
bardzo trudną, jazdę na żużlu. Ceny 
biletów wstępu, mimo znacznych ko­
sztów organizacyjnych, ustalono no 
zł 50.—. celem umożliwienia zobacze­
nia zawodów jak najszerszym war­
stwom Publiczności. W najbliższych 
dniach rozpocznie się przedsprzedaż 
biletów.

Na M-tym «tąpie wyścigu Tour de 
France, wiodącym z Montpellier do 
Carcasonne (172 km), zwyciężył Teis- 
seire (Francja), przebywając ten dy­
stans w czasie 5,18,35', co daije jedną 
z najwyższych przeciętnych, mianowi­
cie: 32,3 km na godzinę.

Prowadzący w ogólnej klasyfikacji 
do tego czasu Vietto może naprawdę 
mówić o feralnej 13-tce: oito otarł go 
but, powbdując nietylko przykra ranę, 
ale w dodatku częściowe zakażenie; 
kilka zastrzyków z peniciłiny zapobie­
gło dalszemu rozszerzaniu się infe­
kcji. Nie mniej leader wyściqu tracił 
już stopniowo przewaqe nad pozosta­
łymi rywalami; (Wiemy, że w końco­
wej klasyfikacji będę musiał się za­
dowolić aż 5-tym miejscem — przyp. 
red).

Następny etap (14-ty) Cabcasonne- 
Louchon (259 ikm) to już pierwszy 
etap Pirenejów. Zwyciężył tu Francuz 
Bourlon, który ustanowił 2 rekordy 
trudne do pokonania. Od startu w Car- 
casbnne aż do mety w Iouchonie pro­
wadził zupełnie samotny i miał dość 
czasu, aby po drodze odpoczywać, 
zjeść i napić się do syta, a nawet po- 
dfciwiać piękno krajobrazu i zabytko­
we budowle tutejszych okolic.

Drugi rekord, jaki ustanowił na tym 
dystansie Bourlon to fakt, że przybył 
do mety o 16'/j minuty wcześniej 
przed następnym z kolei zawodnikiem. 
Dotąd Fachleitner miał najwyższą 
.przewagę na mecie, wynoszącą 8’/j 
minuty. Bourlon za tę przewagę zdo­
był jedną 2 najwyższych mremij, mia­
nowicie: 50.000 franków.

„Pechowiec" Vietto" na tym etapie 
załamał gie jeszcze w dodatku padał 
i tylko z trudem utrzymał się jeszcze 
na czołowej pozycji i żółtej koszulce 
leadra.

Bourtont, przebył dystans 253 km. 
w czasie 8 godzin, 8 min., 11 sek,, 
co daje średlmią przeciętną: 31,1 km 
ha godzinę.

15-ty etap z Louchon do Pau (195 
km), zwykl był w dotychczasowych 
Tour de France przynosić rozstrzy­
gnięcie. Droga tego etapu, to droga 
ustawicznej wspinaczki i zjazdów: 
naipieTw na szczyt Col Peyresourte 
(1563 km), stąd zjazd do Areau (704 
m) — znowu wsoinaczka na szczyt 
Col de Asoin (1480 m), z jazd o 600 m 
pofliże j i teraz znów wierzchołek Tour- 
melet wysoki na 2.140 m, znów stro­
my zjazd do Pierre Fitte (463 m) i po­
raź 3-ci wspinaczka na wysokość 
1.708 m, a stąd już gładko do Pau.

Na szczycie Tóiurmelette ustanowio­
ny został niezwykle śmiały wyczyn 
— rekord nie zawodników biorących 
udział w konkursie, lecz pilota szwaj­
carskiego. Oto wyładował en na wie. 
rzcholku góry łącznie z ekipa dzień: 
nikarzy francuskich. Trzy osoby zo­
stały, przy .tvm lekko kontuzjonowane, 
a między nimi jeden z uczestników 
wyścigu Belg Callens, którego odwie­
ziono d,o szpitala. Jednak co znaczy 
wylądowanie na wierzchołku wznoszą- 
cym się na wysokość 2.140 m ponad 
poziom morza, to trudno nam w oqó'B 
sobie wyobrazić. Dość powiedzieć, ża 
pilot trzykrotnie startował do tego 
lądowania, odyż za każdym razem 
mgła utrudniała nietylko lądowanie, 
ale w oaóle unoszenie się nad wiecz­
nym śniegiem pokrytymi wierzchoł­
kami gór.

Młody „żonkoś" Robie, o którym 
iuż dwukrotnie wspominałem, że a- 
ntmowany iest listami swoiel mai. 
żonki do na’większeoo wysiłku, otrzy­
mał znowu list od swoje) połowicy z 
wezwaniem:

„NIE DAJ SIĘ"
I ten, iak zwykle, podziałał na n'e- 

go podniecająco. Jak on wspaniale 
szedł po tej trasie. Był pierwszy na 
wszystkich wierzchołkach 1 mijał zda­
wałoby się żółwio wlokących się pod 
górę.

Robie, wygrał 3-ci już etap, czego 
rr'« zdążył dokonać dotąd żaden z ucze­
stników. Był pierwszy na mecie w 
Strassbourgu (4-ty etap), w Grenoble 
(7-my etap) i teraz w Pau.

Robie ustanowi! także, nowy rekord 
ze wszystkich dotychczasowych Tour 
de France, osiągając najwyższa prze­
ciętna na tym etapie, mianowicie: 
28 km 804 m. Przed nim, w r. 1937 
Berrendoro miał na tym dystansie 
średnią szybkość , 27,646 — Silyere 
Maes w f. 1936 średnią przeciętna 
26 km 890 m, a Morelli w r. 1935 
26 km 921 m.

Rcbic ■wspiął się z Loochonn do 
Peynsourte tf. na wysokość 1560 m 
z szybkością 20 km na godzinę, a przy 
zieżdz’e do Areau miał szybkość .bli­
sko 48 km na «rodzinę — szybkość po 
prostu FANTASTYCZNA.

Zwycięzca przybył na mete w Pau 
w czasie 6,46,11, a dtruni za nńm V4etto 
przybył o 10 minut później w czasie 
6,56.54. Dalsza koleiwść była nastę­
pująca: Ronconi. BrambilKa. Fachleit­
ner i Goldschmftt.

PIRENEJE WIĘC NIE ROZSTRZY 
GNĘŁY. Yietto, który prowadził jesz-

sze w ogólnej klasyfikacji, wycień­
czony i załamany mów. niejednokro­
tnie :

„Po cóż jechałem te okropne 3.000 
km, skoro wiem, ża wyścigu nie 
wygram'.

Zmęczeni i wyczerpani są wszyscy 
■ kolarze po tych !15-tu etapach. Te 

ostatnie 4.0580 m wspinaczki pod górę 
dały im się porządnie we znak3, a tu 
jeszcze długa droga przed nimi. >

16-ty etap z Pau do Bordeaux 
(125 km) wygrywa Włoch Tazza, mi­
mo, że pyrez cały cza etapu prowadził- 
Szwajcar Tarchin*.

Podczas tego etapu, dwukrotnie u- 
siłował Bourlon uciec, jednakże był 
pilnie strzeżony i nie potrafił tego u- 
czynić, a tymsamym powtórzyć suk­
cesu 14-go etapu. Tazza wygrał tu w 

czasie 5,41,39, .co stanowi przeciętną 
34,275 m na qodzine. Na drugim miej­
scu sklasyfikowano dalszych 8-miu 
kolarzy, a między .nimi Pawliszaka, 

„ Mellina, Latorre'go. Goasmata i Tar, 
chiniego; między tym ostatnim a zwy­
cięzcą doszło na mecie do kontrower­
sji słownej w ięz. włoskim, oczywiście 
ku wielkiej uciesze gawiedzi).

Start do 17-go etapu z Bordeaux do 
Les Sables OGTones na przestrzeni 
272 km. nastąpił wcześnie rano, tak 
że na mete przyjechano w najgorszy 
skwar południowy. Droga biegła je­
dnak nad morzem, i przyjemny wiatr 
Oceanu chłodził mocno nadmierny

upał. Zanosiło się na to, że etap ten 
wygra Włoch Rosselo, zwany Doń 
Juanem „Tour de France", rzeczywi­
ście, bardzo przyjemny chłopiec, któ­
ry wiele razy usiłował uciec i pociągał 
za sobą Ronconi'ego i Brambille. Zwy­
ciężył jednak na tvm etapie Tassin 
(Francja), przejeżdżając dystans 272 
km. w czasie 8 godzin, 59 min. 5 sek. 
(przeciętna 30 km. 272 m).

Z dalszych 8-miu zawodników, ko­
lejno przybył; na metę: Belg Schotte, 
przed Szwajcarem Tardhinlm (tym ra­
zem obeszło się bez słownych, incy­
dentów), a dalej Lucas, Gauthier. Le 
Strat, Klabińśki, Vo'lpi i Diederich.

I ostatni kolarz może być ogłoszony 
zwycięzca. Tak się też 6tało, odv na 
metę w Nantes, odległego od Les Sa­
bie® d'OMones o 234 km. wpadł po 
7-miu godzinach, 1® minutach, 7-miu 
sekundach Tarchini, który miał taki 
sam czas jak 13-itu innych zawodni­
ków- Włoch Rosello ten etap skoń­
czył już w wozie sanitarnym, tak samo 
Belg Mathie i wielu innych,

I na tvm etapie pobito też trudny 
do pokonania rekord, mianowicie 
Fachleitner z pomocą Masala wymie­
nili koła w przeciągu 15-stu sekund.

ETAP 19-TY. TEN BYŁ JUŻ ROZ­
STRZYGAJĄCY. Vietto miał rację 
mówiąc, że nie zdoła zwyciężyć w 
tym wyścigu. Na 19-tym etapie był 
już czwarto/ za Włochami: Bramibillą

i Ronconim i za Francuzem Robicem.
19-iy etap najkrótszy z dotychcza­

sowych, wiodący z Nante6.prezz Saint 
Brieuc, ma tylko 193 km. długości. 
Na tym etapie Vietto stracił 14 minut, 
40 sekund, w stosunku do pierwszego 
Belga Impanisa. który dowiódł, że na 
szym faworytem wyścigów, 
przyszły rok będzie najpoważniej-

Etap z Nantes do Saint Rieuc — 
JEDZIE SIĘ NA CZAS. Zawodnicy 
wypuszczani są co 4 minuty . Impanis 
jechał świetnie i przejechał 139 km. 
w czasie 3,49,36, co daje średnia bli­
sko 37 km. na godzinę. Z kolei naj­
bliższym był Rabie, o 4 minuty i 54 
sekundy gorszy w czasie, a 3-ci Włoch 
Ronconi, gorszy o 6,32. Tak więc na­
gle Brambilla objął żółtą koszulkę 
leadera. Ronconi dostał się na 2-gie 
miejsce, a Robie z 5-go pa 3-cie — 
zaś Vietto z 1-go na 4-te.

Zawiódł na tvm etapie Fachleitner, 
uważny dotychczas za jednego z naj­
lepszych sprinterów, który spóźnił się 
w stosunku do zwycięzcy prawie o 
pełne 10 minut.

21-szy i ostatni etan wygrał Albert 
Schott (Belg), w czasie: 7,16,13 przed 
Gauthierem (Francja) i Diederichem 
(Luksemburg).

Robie, którego piąte miejsce dawa­
ło mu pierwsze w oaólnej klasyfika­
cji bvł spóźniony w stosunku do zwy­
cięzcy tego etapu o 4 minuty 27 sr

50 lal rekordu na 15CC m

Jak Lenart Strand wyrówna!
rekord Hägga

15 tysięcy widzów entuzjazmowało 
się na stadionie w Malmd emocjonu­
jącym biegiem na dystansie 1500 m, 
w którym- świetny średniodystanso- 
wi&c szwedzki, Lenard Strand, przy­
bywając do mety pierwszy w czasie 
3,43 min., wyrównał ustanowiony 

' przez swego rodaka, fenomenalnego 
113.gna w roku 1944 rekord światowy 
na tym dystansie.

„Obsada" tego biegu była wyboro­
wa* Oprócz najgroźniejszego rywdla, 
Henry Eniksona, startowali również 
Bergguist i Karlson. Przez pierwszych

••

400 m prowadził Karlson, uzyskując 
na dystansie 400 m czas 57 sekund, a 
na 800 m 1,58,5 min., po czym objął 
prowadzenie Bergguist (na 1-200 m 
3,00,8). Po 1200 m wysunął się na 
czoło Erikson, a Strand był ciągle w 
tyle za nim. Na 80 m przed metą roz­
począł jednak ’ "'J' '
pierwszy na 
zaś notowały:

3,42,8,
3,43,
3,43,2.

Rok Nazwisko Narodowość Wynik
1906 Soalbat Francja 4,16,8
1896 Lennusiaux Francja 4,10,8
1900 Bennet Anglia 4,06,0
1904 Llnghtbodv Ameryka 4,05,4
1908 Wilson Anglia 3,59,8
1912 Kiviat Ameryka 3,55,8
1917 Lauder Szwecja 3,54,7
1924 Nurmi Finlandia 3,52,6
1926 Peltzer Niemcy , 3,51,6
1930 Ladomegue Francja 3,49,2
1933 Beccali Włochy 3,49,0
1934 Bonthron Ameryka 3,48.8
1936 lovelock N. Zelandia 3,47,8
1941 Hägg Szwecja 3,47,6
1942 Hägg »• 3,45,6
1943 Andersson M 3,45,0
1944 HSgg w 3,43,0
1947 Strand 3,43,0

Stirand finisz i wpadł 
metę, — chronometry

i

Gdyby porównać czasy poszczegól­
nych etapów biegów, w których Hagg 
ustanowił rekord świata i obecnego 
to uderza fakt, że Strand miał znacz­
nie gorsze na 400, 800 i 1200 m — 
a więc imponujący finisz. To upraw­
niło zwycięzcę do zapowiedzi, że w 
niedługim czasie osiągnie na 1500 m 
czas 3,41 mn.

Przy tej sposobności podajemy „hi­
storię" rekordu biegu na 1500 m — 
oraz tabelę 20-tu najlepszych na tym 
dystansie:

I. Strand (Szwecja)
J. Hligg (Szwecja) 

Andersson (Szwecja) 
ETikson (Swecja) 
Persson (Szwecja) 
Berggmst (Szwecja) 
Looclock (N. 'Zelandia) 
Ahlsen (Szwecja) 
Mehl (Ameryka) 
Gussaffson (Szwecja) 
Ahlden (Szwecja) 
Cunningham (Ameryka) 
Wooderson (Anglia)

14. Szabo (Węgry)
15. ’ ‘
16.
17.
18.
19.
20.

3.
4.
5.
e.
7.
8.
9

10.
11.
12.
13.

Moorre (Ameryka) 
DÓods (Ameryka) 
Hansennę (Francja) 
Bonthron (Ameryka) 
HalSme (Szwecja) 
Beccali (Włochy)

Jak widać z powyższego, Szwedzi zajmują w pierwszej20-tce 9 miejsc, z czego od

3,43,0
3,43,0
3,44,0
3.45.4
3.46.4
3.46.6
3.47.8
.3,47,8
3,48,0
3,48,0
.3,48,2
3.48.4
3,48,4
3.48.6
3.48.6
3.48.6
3.48.8
3,48,8
3,48,8
3,49,0

1—6 wszystkie po kolei.

ust.
rr
w
Ir

w

Czy szermierze-akademicy ponowią 
/ sukces sprzed lat 8-miu?

W dniu 1-go sierpnia rozpocznie 
się w Warszawie obóz szkoleniowo- 
kondycyjny szermierzy akademików 
przygotowujących się do Akademic­
kich Mistrzostw Świata (w sierpniu 
1947 r.) w Paryżu, gdzie bronić będą 
tytułu mistrza świata w szabli zdoby­
tego na Olimpiadzie Akademickiej w 
1939 roku w Monte-Carlo.

W obecnej Olimpiadzie szermierze 
wezmą udział we wszystkich konku­
rencjach, a mianowicie: floret kobiet, 
floret mężczyzn — szpada i szabla.

Na dwutygodniowy obóz powołani 
zostali następujący szermierze:

Nawrocką, Serini, Szrejderowa, 
Skuplenówna, Strzępkówna, Sklrliń- 
ska 1 Jezierska oraz Nawrocki, Soł 
tan, Czyżowski, Zawadzki, Mroczek. 
Banaś, Bachman, Dajwłowski, Rybic­
ki.

Kierownikiem szermierzy jest pre­
zes Centrali AZS-ów, dawny mistrz 
Polski w szabli, Walter, kapitanem 
sportowym Nawrocki i Mondral Ca 
milla.

Oceniając nasze ew. szanse na 
nadchodzących Mistrzostwach Świata 
możemy posłużyć się materiałem po­

równawczym, jakiego dostarczyło 
nam niedawne spotkanie Polska — 
Czechy, wygrane przez Polaków w 
szpadzie 10:6 f w szabli 9:7. Ta sama 
drużyna czeska przegrała „u siebie" 
(w Pradze) w identycznym stosunku 
7:9 w szpadzie i w szabli z Francją, 
którą dzierży tytuł mistrza świata w 
szpadzie. Francja zaś ma w tym ro­
ku na „rozkładzie" takie potęgi szer­
miercze jak Belgia i Wiochy. Poko­
nanie więc zarówno tych ostatnich 
jak i Francji leży w granicach moż­
liwości, a tymsamym jest możliwym 
ponowienie sukcesu z przed lat 8-iu. 
który teraz bardziej — ze względów 
propagandowych — jest nam po­
trzebny.

KS OM TUR „Podgórski“ 
wygrywa turniej piłkarski 
drużyn OM TUR-owych 

w Dniu Święta Odrodzeni 
w Krakowie

Wśród całego szeregu imprez od­
bytych w Dniu Święta Odrodzenia w 
Krakowie odbył się również turniej
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drużyn OM TUR-owych na Stadionie 
Miejskim o mistrzostwo mia6ta Kra- 
kawa, zakończony pełnym sukcesem 
drużyny TUR-u Podgórskiego, który 
w finale turnieju pokonał Wolanię w 
stosunku 2:1; wynik ustalono w za­
rządzonej dogrywce gdyż wynik me­
czu był 1:1 (1:0).

Zwycięstwo to zostało okupione 
stratą dwóch zawodników Piekarza 1 
Jodłowskiego, którzy z powodu ostrej 
a miejscami brutalnej gry Wolanii 
dozpali kontuzji i będą musieli przez 
kilka tygodni pauzować. Bramki zdo­
byli Czernek dla TUR Podgórskiego 
i Drożdż dla Wolanii. Decydująca o 
zwycięstwie bramkę uzyskał w do­
grywce Bochenek. Na wyróżnienie 
zasługuje cała drużyna TUR Podgór­
skiego, która w meczu tym udowod­
niła, że wszystkie dotychczasowe jej 
sukcesy nie były dziełem przypadku 
lecz solidnej pracy całej drużyny i 
że potrafi zagrozić najpoważniejszym 
przeciwnikom. Wynikiem tym TUR 
Podgórski zakwalifikował się do roz­
grywek mlędzyokręgowych o mi­
strzostwo Polski drużyn OM TUR- 
owych.

TUR Kobjerzanką 0:0.

KS OM TUR Wołania—KS OM
TUR Gromada 3:0 (2:0).

KS OM TUR Podgórski—KS OM
TUR Kobierzanka 1:0 (1:0).

KS OM TUR Gromada—KS OM
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Mlędzynarod. motocyklowy 
raid tatrzasńkl

Zgodnie z kalendarzem sportowym 
PZM na rok bieżący, Polski Klub 
Motocyklowy organizuje w dniach 
15, 16, 17 sierpnia b. r. V-ty Między­
narodowy Raid Tatrzański. Protekto­
rat nad powyższą imprezą objęli: 
prezes Rady Ministrów Cyrankiewicz, 
minister Spraw Zagranicznych Mo­
dzelewski, minister Komunikacji Ra- 
banowski oraz wiceminister M. Obr. 
NaT. generał dywizji inż. Spychal­
ski.

Raid jest generalną próbą przed 
6-cio dniówką w Czechosłowacji. U- 
dział zawodników zagranicznych jest 
zapewniony. Raid zaliczony jest do 
mistrzostw Polski w I-ej klasię, rów­
nocześnie służy jako eliminacja za­
wodników do Międzynarodowej im­
prezy „6-cio dniówki (Six-day).

Zawodnicy pragnący startować w 
raidzie, powinni posiadać licencje na 
rok bieżążcy. Raid zaliczony jest 
również do eliminacji na licencje kla­
sy IR i IIR.

Społem (Kraków) - Giewont 
(Zakopane) 2:1 (2:1)

Krakowskie Społem gościło w Za­
kopanem, gdzie rozegłało towarzyskie 
spotkanie z Giewontem. Mecz, pomi­
mo, że toczył się w bardzo trudnych 
warunkach (boisko wyglądało jak ma­
łe jeziorko, po całodziennym deszczu1, 
był bardzo interesujący. Gospodarze 
lepszej technice i lepszemu zgraniu 
gości przeciwstawili szaloną ambicję i 
ofiarność w grze. Spotkanie zaczęło 
się od małej sensacji ,gdyż Giewont 
niespodziewanie z wypadu strzelił 
bramkę przez prawego łącznika. Spo­
łem wzięło się szybko do pracy i za­
częło formalnie oblegać bramkę go­
spodarzy, strzelając 2 bramki przez 
Kulę j Perza. Bramek mogłoby być 
dużo więcej, gdyby nie" wspaniała o- 
brona bramkarza gospodarzy, który 
oprócz dużych umiejętności, miał b. 
dużo szczęścia. Po przerwie gra się 
trochę wyrównała. Giewont zaczął re­
wanżować się gościom przeprowadza­
jąc groźne ataki, które jednak koń­
czyły się na doskonałym bramkarzu 
Społem Włodarczyku.

Sędziował b. dobrze Biernacik.

KTO WYGRA!
Garbarnia czy Warta?

W nadchodzącą niedzielę do walki 
o pierwsze miejsce w tabela grupy 
III-ciej staną: leader tabeli, Warta i 
wlceleader. Garbarnia. Będzie to 
Więc mecz o prowadzenie, a może i o 
tytuł mistrza. Garbarnia, po słabym 
stancje znajduje się dziś w b. dobrej 
formie i ma z Wartą „porachunki" za 
najwyższą klęskę 0:5 w zawodach 
eliminacyjnych. Warta znaijdu;e się 
również w doskonałej formie i stąd 
pojedynek tych dwóch najlepszych 
zespołów tej grupy zapowiada się ja­
ko pierwszorzędna atrakcja najbliż­
szej niedzieli.

Dla uczestników naszych konkur­
sów mamy też nową niespodziankę. 
Oto — uchylając rąbka tajemnicy — 
donosimy, że w konkursie na wynik 
meczu: Cracovia—AKS nikt nie zdo­
był nagrody (szczegóły w nast. nu­
merze), gdyż żaden z uczestników nie 
przewidział trafnie wyniku — a za­
tem

JURY KONKURSOWE POSTANA­
WIAJĄC NIE PRZYZNAĆ NIKOMU 
NAGRODY POWIĘKSZYŁO W TEN 
SPOSÓB SUMĘ NAGRÓD W NAJ­
BLIŻSZYM KONKURSIE tak że

I- sza nagroda wynosi 10.000 zł
II- ga „ „ 6.000 zł

IH-cia „ „ 4.000 zl.

KUPON KONKURSOWY
na wynik meczu

Garbarnia—Warta
w dniu 3-go sierpnia br.

WYNIK OGÓLNY
na korzyść . . z ■ t • >

WYNIK DO PRZERWY
na korzyść

PIERWSZĄ BRAMKĘ
zdobędzie.......................... • •

Imię i nazwisko...............................
Adres

podpis

UWAGA: Przy każdym kuponie 
musi być załączona opłata na 
Fundusz Olimpilski w wysokości 
conajmniel 20 złotych.

Przed 40-ledem 
dyr. P. U.

W najbliższym czasie obcho­
dził będzie inż. T. Kuchar, obec­
ny dyrektor P. U. WF i PW 
czterdziestolecie swej chlubnej 
działalności sportowej

Inż. Tadeusz Kuchar ma nie 
tylko wielkie zasługi na polu or­
ganizacji W. F. i sportu w Pol­
sce — alę posiada również pięk­
ną kartę, jako czynny sporto­
wiec. Dyr. Kuchar był jednym z 
pierwszych polskich lekkoatle­
tów-biegaczy, na miarę międzyna­
rodową. Był poza tym doskona­
łym piłkarzem i pływakiem, jed­
nym z tych nielicznych polskich 
sportowców, którzy potrafili od­
nosić sukcesy na zagranicznych 
stadionach jeszcze na długo przed 
pierwszą wojną światową.

Między innymi, . przez szereg 
lat dzierżył inż. Kuchar prymat 
wśród sportowców polskich w 
biegach długich. Ustanowione 
przez niego rekordy: w r. 1908 w 
chodzie godzinnym — 11 km, 154 
m, w r. 1910 — w biegu godzin­
nym 16 km. 474 m, w 1912 na za­
wodach międzynarodowych w 
Wiedniu w biegu na 5000 m 
(16:42,6) były jak na ówczesne 
czasy wynikami bardzo dobrymi 
i utrzymały się szczególnie w bie­
gach przez szereg lat, jako rekor­
dy Polski.

Niasprawiedliwa.
Zbliżamy się zwolna do finału roz­

grywek eliminacyjnych o wejście do 
Kiesy Państwowej. Wiemy już dziś, 
że Wisła, warszawska Poionla, Cra- 
covia, AKS, Warta i Garbarnia będą 
w roku przyszłym tworzyć czołową 
klasę polskiego, piłkarstwa.

Problem: które z pozostałych 22 
klubów dostąpią zaszczytu będzie 
nas jeszcze długo intrygował tym- 
bardziej, że W „dalszym rzucie" śle­
dzimy równie zażartą walkę pomię­
dzy mistrzami Okręgów, z których 
3 zaliczeni zostaną również do grona 
najlepszych.

.Niesprawiedliwa... sprawiedliwość" 
tkwi zaś w tym, że ci mistrzowie 
Okręgów mają bez porównania ła­
twiejszą drogę do pokonania dla zna­
lezienia się w Klasie Państwowej, 
aniżeli kluby, które — dzięki wy­
różnieniu — znalazły się w gronie ze­
społów, rozgrywających zawody eli­
minacyjne.

Gdyby np. warszawska Legia zna­
lazła się w miejsce Grochowa w
II-gńej  grupie rozgrywek eliminacyj­
nych, to tu ew. zajęcie jednego z 
3-ch pierwszych miejsc uprawniają­
cych do zaszczytnego awansu, było­
by więcej niż wątpliwe. A tak Legia 
„przejeżdża się zdrowo" po piłka­
rzach, reprezentujących mało znane 
i mało wyrobione sportowo Okręgi, 
jak Ełk czy Ostruda i w chwili 
obecnej jest jednym ze stuprocento­
wych kandydatów na czołową klasę. 
W takiej samej sytuacji jest Ruch, 
wzgl. Jarosławski KS. (gdzie ciągle 
6iprawa „mistrzostwa" jest w zawie­
szeniu), co równie denerwuje zespół 
i kierownictwo J. KS-u, jak i jego 
obecnych przeciwników w mistrzo­
stwach).

O ileż w gorszej sytuacji są zespo­
ły takie, jak: Polonia (Bytom), KKS 
(Poznań), Rymer, RKU, Pomorzanin, 
Tęcza, czy nawet ŁKS? Bezstronnie

AUTOMOBILKLUB POLSKI OD­
DZIAŁ W KRAKOWIE podaje za­
interesowanym do wiadomości, że 
6tworzył poradnię lekarską dla 
członków A. P. Poradnia, w ze­
spole której znajdują się znako­
mici lekarze krakowscy udziela 
członkom A. P. po nader zniżo­
nej cenie. Członkowie potrzebu­
jący porądy lekarskiej zechcą 
zgłaszać się po zlecenia do sekre­
tariatu A. P. przy ul. Mikołaj­
skiej 4.

KTK i RKS Legia 
organizują 

zawody kolarskie
Krakowski Okręgowy Związek Ko­

larski zlecił KTK i RKS Legia jako 
dwutn najżywotniejszym klubom ko­
larskim na terenie Krakowa, zorgani­
zowanie szeregu imprez kolarskich. 

pracy sportowej 
WF. i PW.

Dyr. Kuchar posiada też za so­
bą długoletni okres pracy organi­
zacyjnej na wszystkich szcze­
blach, począwszy od kier, sekcji 
a potem prezesa lwowskiej „Po­
goni" aż do najwyższych magi- 
stratur sportowych.

Przed 1939 r. inż. Kuchar pra­
cował zawodowo, głównie na po­
lu budowy urządzeń sportowych 
(jako szef wydziału budownictwa 
sportowego w ówczesnym PUWF 
i PW oraz wykładowca tego 
przedmiotu w Akad. Wych. Piz. 
na Bielanach).

Gdy wiosną w roku ubiegłym 
uchwałą KRN powołany został do 
życia PUWF i PW cały świat 
sportowy zgodną decyzją wysu­
nął kandydaturę inż. T. Kuchara 
na dyrektora tej czołowej magi- 
stratury polskiej Kultury Fizycz­
nej. Trzeba zresztą dodać, że nie 
tylko chlubne karty z przeszłości 
sportowej predystyłowały inż. 
Kucihara na tak wysokie stanowi­
sko, ale również j rzadko spoty­
kane cechy charakteru ,i umysłu.

Ostatnio Prezydent R. P. przy­
znał dyr. Kucharowi w uznaniu 
zasług dla rozwoju sportu pol­
skiego najwyższe odznaczenie 
państwowe — Order Odrodzenia 
Polski.

. sprawiedliwość
stwierdzić trzeba przecież, że więk­
szość ich reprezentuje wyższy po­
ziom niż ogół tegorocznych mi- 
sarzów Okręgów i że:., w niczym nie 
ustępują przyszłym członkom Klasy 
Państwowej, wyłonionych w między- 
clkręgowych rozgrywek. Nie tylko 
nie ustępują, lecz nawet je przewyż­
szają. Znajdą się zaś poza obrębem 
czołowej Masy, dzięki temu, że 
„wpadli"... na silniejsze grupy roz­
grywkowe.

Pisaliśmy już wiele razy, że żaden 
system nie jest idealnym; sprawie­
dliwe •— choć nie słusznie, jak się 
okalało — było zaliczenie wszystkich 
zeszłorocznych mistrzów Okręgów 
do eliminacyjnych grup rozgrywko­
wych i danie wszystkim tównych 
szans. Słuszne było także dopuszcze­
nie wicemistrzów wzgl. ńawet trze­
cich drużyn silniejszych Okręgów i 
dziś na przykładach Garbami, Ry- 
mera czv Polonii bytomskiej stwier­
dzić trzeba, że nie grał tu roli czyn­
nik ambicjonalny, lecz fakt, że nawet 
dalsze w tabeli drużyny tych Okrę­
gów 6ą silniejsze od mistrzów in­
nych Okręgów.

Okazało się w „praktyce", że wiele 
klubów odgadło już definitywnie je­
szcze przed ukończeniem pierwszej 
rundy. Okazało się również — nie­
stety — że tegoroczny system roz­
grywek nie wpłynął na podniesienie 
poziomu, — lecz było to malum ne- 
ceesarium (zło konieczne), które trze­
ba było przejść, aby wykazać, że 
niema specjalnych względów i przy­
wilejów.

Że taik się złożyło, iż mistrzowie 
Okręgów mogą łatwiej dostać sie do 
grona w ybramych, tego już dziś zmie­
nić nie można i to jest właśnie ta 
„niesprawiedliwa sprawiedliwość" w 
odniesieniu do drużyn tej klasy, co 
Pollonrla (Bytom), KKS (Poznań), Ry­
mer, RKU itd.

W związku z powyższym będziemy 
niebawem oglądać w częstych bo co 
sobotę mających się odbywać impre­
zach najlepszych zawodników. War­
szawy, Łodzi, Poznania i Śląska.

Znając wyrobioną zdolność organi­
zacyjną powyższych dwóch klubów, 
wyrażamy radość, że wreszcie na te­
renie Krakowa sport kolarski zajmie 
należne mu stanowisko.

Pierwsza z szeregu tych imprez wy­
znaczoną jest na dzień 9. VIII. br.

Groble (Kraków) — 
Okocimski KS 5:4 (4:4)

W pierwszych 20 minutach prowa­
dził Okocimski 4:0, jednak uległ bar­
dziej rutynowanemu przeciwnikowi, 
do którego należała druga połowa.

Bramki dla Okocimskiego strzelili: 
Kupiec 3 i Słupski 1 — dla Grobli’ 
Tro jan 2, Nastaborski 1, Wencel , 1 
i Krok z karnego.

Sędziował Podlaski z Tamowa o- 
biektywnie.

Horain wygrał z Tłoczyńskim i Kołczowa 
pokonała Szeraucównę lecz 
Cracovia wygrała z Krakusem 5:4
Dwudniowe zawody o tytuł mistrza 

Okręgu w tenisie zakończyły się ćię- 
żko wywalczonym zwycięstwem Cra- 
covii, która pokonała Krakus 5:4. 
Mimo, że Horain wygrał z Tłoczyń- 
s.kim, a Kołczowa zwyciężyła .„niepo­
konaną" Szeraucównę, to jednak Cra- 
covia zdobyła tytuł mistrza Okręgu i 
prawo do dalszych rozgry wek o ty­
tuł drużynowego mistrza Polski w 
tenisie,

O zwycięstwie zadecydowała gra 
podwójna (do tego momentu .wynik 
brzmiał 4:4), w której para Cracovii 
Olejniszyn i Tłoczyński pokonała Ho- 
raina i Kołcza 6:4 i 6:3.

Spotkanie to mogło równie dobrze 
przynieść zwycięstwo tenisistów Kra­
kusa, gdyby Horain zagrał przynaj­
mniej tak, jak dnia poprzedniego 
przeciw Tłoczyńskiemu,. kiedy to wy­
grywając 1:6, 7:5, 6:3 zdobył pierw­
szy punkt dla swoich barw.

Była to pierwsza sensacja zawodów, 
druga natomiast nastąpiła w grze po- 
dyńczej pań, kiedy to Kołczowa po­
konała Szeraucówną 6:0 i 8:6, odble. 
rając w ten sposób trwającą od dwu 
lat hegemonię Szeraucówny w tenisie 
lokalnym.

Pisaliśmy już niedawno temu, że 
Szeraucówna — mimo pozorów, nie 
tylko ciągle stoi w miejscu, j^śli ćho 
dzi o poziom ale nawet wybitnie się

Te<yo yeszcze таке byłoKawalerowie przeciw żonatym
Kawalerowie przeciw żonatym!

Będzie* to mecz, na którym wido­
wnia nie będzie Wiedziała „z kim 
trzymać". Nie żeby się bano żon Jed­
nych czy narzeczonych innych, tylko 
dlatego, że po raz pierwszy wystąpią 
„swoi przeciw swoim", w dodatku 
wziąwszy na pomoc koleqów z obozu 
„odwiecznego wroga". Bo pomyśleć 
tylko: dlatego, że nie „zdążył się °- 
żenić" Edzio Jabłoński, to za to bę­
dzie musiał grać w jednej linii z „ka­
walerami Wapiennikami — a przeciw 
Boibulii. Rupa natomiast gra w druży­
nie żonatych. Zresztą kto ciekaw bliż­
szych szczegółów, przyjdzie

KAWALEROWIE!
Hymczak (Smolarek)

Filek I, Kubik
Jabłoński I, Wapiennik II, Wapiennik I, 

Giergiel, Jabłoński II, Szewczyk, Kohut, Szeliga,
*

ŻONACI!

Bobula, Rupä, Artur, Gracz, Cisowski 
Mazur, Parpan, Legutko 

Flanek, Gędłek
Jurowicz (Rybicki).

Kurs dla przodowników 
wychowania fizycznego

Z inicjatywy i pod kierunkiem 
Państwowego Urzędu WF i PW zor­
ganizowany został w Sulęcinie na 
Zaemi Lubuskiej I ogólnopolski kurs 
dla przodowników wychowania fizy­
cznego zatrudnionych, w szkołach 
przysposobienia przemysłowego Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu. Na pro­
gram kursu złożą się: piłka ręczna, 
lekkoatletyka, gimnastyka przyrządo­
wa walka wręcz i boks.

Niezadowolona z odgwizdania 
„spalerego“ publiczność 

spaliła trybunę
Niecodzienny wypadek świadczący 

dobitnie o rozfanatyzowaniu widzów 
na meczu piłkarskim miał miejsce w 
Lima w Peru.

Niezadowolona bowiem z orzecze- 
, nia sędziowskiego widownia po decy­
zji arbitra odgwizdującego „spalone­
go” na znak protestu podpaliła trybu­
nę. Tylko dzięki natychmiastowej 
akcji policji i straży porządkowej zdo­
łano ugasić pożar i temperamentu wy­
buchowej publiczności.

Polski szybowiec na 
zawodach międzynarodowych 

pod Zurychem
WARSZAWA. W rozpoczynających 

się 28 bm. zawodach szybowcowych 
w konkurencji międzynarodowej u- 
czestniczyć będzie polski szybowiec 
powojennej konsrtukcii „Sęp”. Obsa­
da szybowca liczy 7 osób. 

cofa i jej przegrana z Kołczo.wą nie 
stanowi w tym wypadku dla uważ­
nych obserwatorów żadnej niespo­
dzianki.

Pozostałe spotkania przyniosły zwy­
cięstwa faworytom, a wyniki poszcze­
gólne przedstawiają się następująco:

Olejniszyn (Cr.) — Kołcz I. 7:5, 6:1
Szeraucówna i Tłoczyński — Koł­

czowa i Horain 0:6, 7:5, 6:4
Tłoczyński (Cr.) — Kołcz 6:2. 6:2
Olejniszyn — Horain 6:1, 6:1
Klepacki (Krakus) —1 Kozłowski 6:0, 

6:0. 6:1
Skotnicki (Krakus) — Kubalanka 

6:3, 6:0.
Jak widać z tego, Cracovia prze­

ciwstawiła juniorowi Skotnickiemu 
pannę Kubalankę, która zdradza 
wprawdzie wielk talenti tenisowy, 
nie mniej jednak przeciwstawienie 
kobiety mężczyźnie w naszych wa­
runkach możliwe było przed lf ty gdy 
mistrzyni nasza Jadwiga Jędrzejewska 
znajdowała się w szczytowej swojej 
formie.

Obaj juniorzy Krakusa a to Klepać 
ki i Kozłowski rokują wielkie nadzle. 
je i im zawdzięcza Krakus zaszczytną 
przegraną z TÓżnicą jednego punktu.

Ogólny poziom zawodów był niski, 
do tego w pierwszym rzędzie przy­
czyniła się słaba forma Olejniszyna i 
Tłoczyńskiego.

we wtorek o godz. 18.15 
na boisko Cracoyii,

gdzie dowie się bliższych szczegó­
łów. Biiatów kupować nie trzeba, 
— trzeba natomiast wziąć z sobą „gó­
rala", by ofiarować na sprzęt sporto­
wy dla juniorów Cracoyij i Wisły i 
Jeszcze kilka „górali", by później 
razem z drożynami zabawić się w 
„CABANOWIE".

Za „jedyne 10 złotych" zaś można 
dowiedzieć się już dziś, w Jakich skła­
dach wystąpią obie drożyny.

A WIĘC

KONKURS Nr. 13
KUPON KONKURSOWY

na wynik zawodów eliminacyjnych o 
wejście do Klasy Państwowej w dniu

3-go  sierpnia br.

KKS (Poznań) — Polonia (W-a) . « » 

Polonia (Bt) — Skra.......................... .....

Ognisko — Motor

Polonia (Sw) — Szombierki . . . . 

Grochów — Cracovia ...... 

AKS — Rymer .... . ... . 

ZZZ — Gedania ........ 

Orzeł — RKU .......... 

Radomiak — Pomorzanin . . . . . 

Garbarnia — Warta..........................

WMKS — ŁKS.....................................

Tęcza — Czuwa).....................................

KKS Olsztyn — PKS ..........................

Imię i nazwisko . . •...................... >

Adres...................................................

Podpis

UWAGA: Przy każdym kuponie musi 
być załączona opłata na Fundusz 
Olimpijski w wysokości nalmniel 
20 złotych.
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